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Pogrom Serbii.
(Do illustracyi tytułowej),

Serbia przestała  istnieć. R ozgro  
mione arm ie serbskie, s trac iw szy m nó­
stw o zabitych , rannych i  jeńców, ucie­
ka ją  w  kierunku  A lb an ii i C zarnogóry, 
aby na obcem te ry to ry u m  schronić się 
przed pościgiem zw yciężkich w ojsk  
austro -w ęgierskich , niem ieckich i b u ł­
garskich. W  ten  sposob po 16 m ie­
siącach w o jn y  został p rzyp ieczętow a­
ny  los małego państew ka, k tó re  w  
obecnym przew rocie dzie jow ym  ode­
grało  ta k  w y b itn ą  ro lę  —  stając się 
zarzew iem  św iatow ej w o jny.

N ie  zdołali pomódz S e rb ii’ je j za­
chodni sojusznicy, k tó rych  pomoc, u- 
dzielona je j przez wysadzenie w ojsk  
francusko- angielskich w  Salonikach, 
była  raczej ty lk o  m anifestacyą, po­
zbaw ioną realnego znaczenia. Serbia, 
pozostawiona sama sobie —  w alczy ła  
po bohatarsku, ale u legła, bo uledz 
ostatecznie m usiała.

D ziś  po litycy  i  naród serbski prze­
konał się dowodnie, ja k ą  w artość m iały  
obietnice urzędow ej jego „op iekunki11 
Rosyi, k tó re j powolnem  narzędziem  by­
ła  do ostatniej c h w ili Serbia. S w ą w ia ­
rę  w  potęgę R osyi i bezwzględne u le ­
ganie jej w p ływ o m  przyp łac iła  Serbia  
swem  istnieniem .

Rocznica listopadowa w Krakowie.
W  podniosłym  nastro ju  obchodził 

K ra k ó w  rocznicę pow stania listopado­
wego. I  dziś, ja k  ongiś przed la ty , 
zm aga się nasz naród z odw iecznym  ^
sw ym  w rog iem , z drugiej zaś s tropy  
radość ogarnia każdego, że W a rs za w a , 
któ ra  ta k  długo jęczała pod knutem  
najeźdźcy, uwolniona dziś z pętów , 
z sercem pełnem nadziei spogląda dziś 
w  lepszą przyszłość, k tó ra , oby ja k  
deszła I

Obchód rozpoczęło nabożeństwo w  kościele N a jśw . 
P anny M a ry i. O d p raw ił je arcybiskup ks. F ra n c i­
szek Sym on, podniosłe kazanie w yg ło s ił ks. H . H a - 
duch T . J. W  nabożeństw ie w z ię li udział prezydent 
m iasta  dr. Leo  z w iceprezydentam i, członkowie R ady

w ie  R ad y  m iejskiej, redakcye: „N o w e j 
R e fo rm y “ i „ K u ry e ra  Codziennego" 
i  k ierow nicy  in s ty tu cy i i zakładów  
m iejskich w b ija li gw oździe  honorowe, 
składając ofiary na fundusz w dów  
i  s ierót po poległych w  toczącej się 
obecnie w o jn ie  legionistach.

W ieczo rem  odbyło się uroczyste  
przedstaw ienie w  T eatrze  m iejskim  
p rzy  w ypełn ionej do ostatniego m ie j­
sca sali. K rako w ian ie  uczcili w  ten  
sposób pamięć bohaterskich sw ych o j­
ców i dziadów .-

S łow o w stępne w yp o w ied zia ł p ro ­
fesor U n iw e rs y te tu  Jagiellońskiego, 
dr. S tan is ław  Sm olka, przedstaw iając  
wiekopom ne zasługi bohaterów  z roku  
1 8 31 , k tó rzy  w  n ierów nym  boju szu­
kali zw yc ięstw a, a przynajm niej obrony  
czci i honoru narodowego. B u rz liw e  
oklaski nag ro d ziły  sędziwego mówcę, 
k tó ry  w spaniałą sw ą przem ow ą do 
g łębi w zru s zy ł słuchaczów.

N a  program  z ło ży ły  się popisy de- 
klam acyjne, m uzykalne i wokalne, w y ­
konane przez pp. Łow czyńską, Schw ar- 
zensteina, Szpak-Bandrow ską, Kocha­
now icza i Ire n ę  Solską. W y b o rn ie  
w ykonane pieśni chóralne pod batutą  
prof. W a lle k -W a le w s k ie g o  zyskały  so­
bie zasłużone oklaski.

A rty ś c i te a tru  m iejskiego odegrali 
z „uczuciem p ierw szy a k t „N ocy lis to ­
padow ej".

Głęboko w zruszen i opuszczali s łu­
chacze m u ry  krakow skiego Tea tru , 
z cichą nadzieją, iż  może już w  n a j­
b liższym  czasie spełnią się te  ideały  
dziadów  naszych i ojców , dla k tó rych  
oni k re w  swą prze lew a li, a k tóre po­
zostaw ili w  spadku swojem u potom ­
stw u . N ie  zaw iodło ono: Leg io ny na­
sze o k ry ły  się już nieśm iertelną c h w a łą !

Sam obchód w  dniu 2 9  go lis to ­
pada poprzedziło w  niedzielę zbiera­
nie datkó w  na gw iazdkę dla L e g io ­

n istó w . P rz y  stolikach, ustaw ionych w  p ierw szo­
rzędnych lokalach krakow skich , składano obficie, na 
co kogo stać było, by bodaj w  ten sposób dać w y ­
raz sym p aty i i uznania ty m , k tó rz y  nie żału ją  swej 
k rw i w  obronie najśw iętszej s p ra w y !...

R ocsnloa listopadow a w K rakow ie: Prezydymn i rada m. Krakowa, po nabożeństwie 
w kościele Maryackim, przy kolumnie Legionów. (X ) L  E prezydent dr. Leo.

najrych le j na- m iejskiej i urzędnicy m ag istra tu , członkowie N . K . N ., 
w eteran i z r . 1 » 6 3  z prezesem p. Chronow skim  na 
czele, cechy ze sztandaram i, wreszcie tłu m y  pub li­
czności. Chór kościoła M aryackiego w yko n ał bardzo 
popraw nie szereg u tw o ró w  patryotycznych.

Po nabożeństw ie udano się na R ynek, przed ko­
lum nę Legio nów , gdzie prezydyum  m iasta, członko-

Ś lad ea  odw roto R osyan : Zdobyty rów strzelecki ze zwłokami żołnierza rosyjskiego.


